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ŻYWY-UMARŁY. 
darzenie prawdziwe z pamiętni- 
ków pewnego angielskiego 
lekarza. 


Niebawem miała uderzyć Arta, 
, ja do mojćj prelekcyi nie 
byłem jeszcze przygotowany. 
Czułem się mdłym i niespokoj- 
ym, i jakieś niezwykłe przćj- 
owało mię draźnienie nerwów. 


nić miałem ani jednćj chwili 
pokojnćj „ wielu niebezpiecznie 
horych , których stan wymagał 
ieustannéj staranności, wzy- 
ało mię do siebie. Szczegól- 
nićj jeden znich, podpora li- 
znéj rodziny, wielce mię nie 
okoił, i najżywsze obudzał we 
nie spółczucie. W takićm u- 
posobieniu umysłu wsiadłem do 
owozu, wchęci udania się do 
ali prelekeyj publicznych, gdy 
tém oddano mi niezapieczęto- 
any bilecik.  Otwićram go co 
rędzćj, i wyczytuję, że nie- 


rzez ciąg zeszłego tygodnia . 
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szczęśliwy H°, który mię tak 
mocno obchodził, umarł. Cios 
tém dotkliwszy był dla mnie, 
Że nić miałem nawet pociechy 
przewidzieć tego nieszczęścia , 
i przygotować rodzinę chorego 
do zniesienia okropnćj boleści... 
Wpadłem w jakieś machinalne 
otrętwienie, i dopićro na głos 
mego woźnicy, pytającego gdzie 
ma jechać, przyszedłem do przy- 
tomności i odpowiedziałem : « Do 
kollegium. » 
Przyszedłszy do drźwi wcho- 
dowych, rzuciłem wźrokiem w 
salę prelekcyi, która nigdy je- 
szcze nie była tak pełną; 1dąc 
między rozmawiającemi słucha- 
czami , usłyszałem nazwisko sła- 
wnego lćkarza , który się miał 
znajdować wich gronie.  Obie- 
dwie te okoliczności, w każdym 
innym czasie przyniostyby mi 
największą radość, a teraz obu- 
dziły tylko niespokojność , a ta 
najwyższego doszła stopnia, kie- 
dym spostrzegł, żem swoje ze: 


szyty zapomniał w powozie, któ- 
ry odprawiłem , mając zamiar 
pieszo wracać do domu. Co- 
raz niespokojnićjszy i niepewny; 
co wtym kłopocie począć, o- 
twarłem swój puliares, szczę- 
śliwym trafem oczy moje padły 
na nowe i ciekawe postrzeżenia 
o obłąkaniu umysłu; co spo- 
wodowało mię wyłożyć ten przed- 
miot bez poprzedniego przyspo- 
 sobienia się. - Nie mało mię 
kosztowało mozołu zdobyć się 
na pićrwsze wyrazy związek 
mające; jąkałem się i zacinałem 
za każdem słowem. Nakoniec 
nabrałem otuchy, a natężonau- 
waga, zjaką mnie słuchano, 
dodała mi cokolwiek zaufania 
w siły swoje. 
przybywało mi zapału; szyb- 
kość zjaką pomysły jedne na- 
stępowały po drugich, obudzi- 
ła władzę ducha mego w naj- 
wyższym stopniu; wyrazy idą- 
ce mi w pomoc do oddania po- 
mysłów , płynęły zust same 
przez się, nie zadając mi pra- 
cy w ułożeniu onych; wykłada- 
łem jasnoi z zadziwiającą , szyb- 
ką płynnością. WV tém uczułem 
pewien rodzaj instynktowego 
wzdrygnienia się. Nadprzyro- 
dzona siła, utrzymująca mię 
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Coraz to więććj: 


dotąd, zaczęła opuszczać mię 
powoli; pomysły moje zwikłały 
się, obce postacie} fantastyczne 
kształty wiły się przed memi 
oczyma; przedmioty, o których 
mówiłem, ożywiły się, i ob- 
skoczyły mię zewsząd; głębo- 
ka cisza rozłegła się w sali, a 
wszystkich oczy wlepiły się we 
mnie. Nagle okropna myśl ro- 
dzi się we mnie, konwulsyjny, 
rozgłośny uśmićch wywyka się 
z piersi mojćj, aja wołam: « Pa. 
trzcie na mnie! wszak widzi- 
cie, ja także obłąkany jestem!» 
Słuchacze moi zerwali się pio- 
runem wszyscy razem... krzyk 
przestrachu i trwogi ze wszy- 
stkich ust się rozległ... co po- 
tém się stało — nie wiem. 
Gdym znowu do pamięci po- 
wrócił , leżałem w łóżku. Do- 
któr G., zbliżył się, i przez 
kilka minut bacznie się we mnie 
wpatrywał.  Postrzegłem, że 
pobladł na twarzy; a kiedy mi 
palce na żyle pulsowćj położył, 
zadrzała mu ręka i wyrzekł ze 
smutkiem : «Boże mój! ach, jak- 
że on zmićniony ! » Poczóm usły: 
szałem głos pytający za drźwia: 
mi: «Czy mi wolno wójść do 
pokoju?» Lékarz nie dał odpo- 
wiedzi, a żona moja po cichu 
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weszła. Schyliwszy się nade- 
mną, łzy jéj gorące kroplami 
padały na moje czoło; potóm 
ująwszy mię za rękę, zbliżyła 
ustia do mego ucha i rzekła: 
«Williamie, poznajesz mię?» 
Po tém pytaniu długa nastała 
cisza. Usiłowałem odpowiedzieć, 
lecz nić mógłem ani słowa wy- 
jęknąć; ona ze łkaniem zawo- 
lała: «Ach! on mię już niepo- 
znaje!.» Potóm doktór wziął 
moję żonę za rękę, chcąc ją 
wyprowadzić: «Jeszcze nie, je- 
szcze nie!» rzekła opićrająe się; 
a ja zapadłem w zupełną nie- 
czułość. Nakoniec kiedym zno- 
wu odzyskał wiedzę, zdawało 
mi się, że się ze snu głębokie- 
go ocknąłem. Oczy moje pa- 
laly ogniem i powlokłysię, jak- 
by zasłoną; nie mógłem już po- 
znać, czyli kto jest przy mnie 
w pokoju. Powoli jednakże 
przedmioty stawały się mnićj 
niewyraźnemi ; widziałem nawet 
doktora, siedzącego przy mo- 
jóm łóżku. Nachyłił się nade- 
mną i rze.ł: «Jestże ci teraz 
lepiej Williamie!» W tym mo- 
 mencie niepodobieństwo wytlu- 
maczenia moich chęci, stało się 
dla mnie męczarnią. Potrzegłem 
16ż, że moje władze umysłowe 


stopniowo ubywały, 1 że śmierć 
unosiła się nademną. Wyltę- 
żenie zjakićm chciałem się wy- 
drzóć ztego snu śmierci, mu- 
siało być bardzo gwałtowne , 
bo zimny pot wystąpił mi na 
cale ciało ; usłyszałem szum ta- 
ki, jak gdyby uszy moje na- 
pelniały się wodą, a w człon- 
kach uczułem kurczowe drga- 
nie. Pochwyciłem za rękę do- 
ktora, przycisnąłem ją zsił 
wszystkich, podniosłem się, o- 
błąkany wźrok rzuciłem do ko- 
ła. Stan ten trwał bardzo kró- 
tko; niebawem ustało we mnie 
tchnienie, puściłem rękę, któ- 
rąm trzymał, oczy mi się zno- 
wu przywarły, i ociężały upa- 
dłem na łoże. Jedyne przypo- 
mnienie, które zachowałem o 
tém, co późnićj zaszło, były 
wyrazy stroskanego doktora G.; 
który: mając mię za umarłego, 
zawołał: « Pokój mu, już prze- 
stał cierpieć !» 

Wiele upłynęło godzin za 
nim powróciła we mnie świa- 
domość o sobie samym. Pićr- 
wsze uczucie, jakiego dozna- 
łem, było chłodne , powietrze, 
przenikające zimnćm twarz mo- 
ję; zdawało misię, jakby okna 
mego pokoju były otwarte. Nie 


mógłem podnićść powiek, tak 
niezmierny ciężar przyciskał je 
z góry; chciałem coś mówić » 
lecz usiłowanie nie wzięło sku- 
tku W kilka chwil potóm u- 
słyszałem kroki wielu po poko- 


ju chodzących osób , postawio- 


no coś ciężkiego na ziemi, a 
ktoś głosem chrapliwym te wy- 
mówił wyrazy: «Wiliam H* 
wieku 58; ja go miałem za 
starszego.» Słowa te przywio- 
dły mi w pamięć wszystkie o- 
koliczności mojćj choroby, po- 
znałem, żem żyć już przestał, 
i że około mnie czyniono przy- 
gotowania do mego pogrzebu. 
Umarlżem w istocie ? Ciało wpra- 
wdzie było zimne i martwe; a- 
le myśl jeszcze nie zgasła. Jak- 
Żeżto się stać mogło, aby czu- 
cie przemieszkiwało jeszcze w 
zimnych zwłokach, do ziemi 
przeznaczonych , kiedy wszelki 
ślad życia zniknął zewnętrznie? 
O myśli okropna!... Zadnćj, 
Żadnój dla mnie nadziei! Czu- 
łem jak mię wkładano do trun- 
ny... W języku ludzkim nić 
masz wyrazów na oddanie ca- 
łćj okropności tćj chwili trwogi 
śmiertelnćj. 

Jak długo zostawałem w tym 
stanie — niewiem. Cisza gro- 
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bowa , panująca w pokoju, zno. 
wu przerwana została; pozna: 
łem, że kilku zmoich najle- 
pszych przyjaciół przyszło, aby 
raz jeszcze mię widzieć, za nim 
wieko od trunny na zawsze mię 
nakryje. Tu stanęła mi wu- 
myśle cała okropność tego , co 
mię czekało ! W ciągu jednej 
minuty serce moje przeszło przez 
wszystkie stopnie męczarni cale. 
go wieku cierpień. «Jako !» rzek- 
łem sam do siebie , «czyliż wszy: 
stko we mnie zaumarło, tak 
dusza jak i ciało, które ożywia: 
ła? Myśli jakie mam, dowodzą 
przecież o Życiu w całćj jego 
sile i dzielności. Cóż się stało 
zmoją wolą działania, mówie: 
nia, widzenia, życia? Wszy: 
stko we mnie usnęło i ustało, 
jakbym nigdy nie żył.  Czyliż: 
to nerwy przestały pełnić roz 
kazy mózgu, czemuż te szyb: 
kie posłańce duszy opićrają się 
teraz wykonywać Jéj wolę! 
Przyzwałem w pamięć kilka przy: 
kładów cudownćj dzielności wo 
li wtenczas, kiedy zebrana v 
jedno ognisko działa pod wpły 
wem wielkićj konieczności. Tal 
jest, pomyśliłem w uniesienii 
radości, tak, wola Życia da dl 
moc do źycia; tylko wtenczas 
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kiedy ta zdolność w nas ustaje, 
wtenczas tylko śmierć bierze 
przewagę; to mi dało otuchę 
wskrzeszenia siebie siłą własnćj 
woli. Lecz niestety! Ze zgro- 
zą dziś jeszcze pomnę jakchwi- 
le upływały szybko , jak z przy- 
golowań poznałem, że mię mia- 
no niebawem w trannie zamknąć 
na wieki. Nadaremnio gwał- 
tem natężałen. się chcąe nadąć 
piersi i odetchnąć. Boże mój! 
przestrach, daleko żywszy ozią- 
nął mię niż pićrwćj.  Słysza- 
łem wbijanie goździ w deski 
/mojćj tranny... rozpacz!» 

W tćj chwili wszedł do poko- 
ju pan E^, najlepszy i najda- 
wnićjszy z moich przyjaciół. Dłu- 
gą odbył on podróż, aby mię, 
swego towarzysza młodości, 
raz jeszcze przed śmiercią po- 
żegnał. Rozstąpiono się przed 
nim, zbliżył siędo mnie i rękę 
swą do méj piersi przyłożył. 
Ach! ciepło tćj przyjacielskićj 
dłoni przenikło do głębi serca 
mego, i zrodziło w nićm bicie. 
To bicie działało na całą moję 
istotę, krew zaczęła krążyć na 
nowo, nerwy zadrzały, a zo- 
swobodzonćj piersi wydarło się 
kurczowe „ ciężkie westchnienie; 
muskuły moje wyprężyły się 
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jak liny okrętu na pełnóm mo- 
rzu, odetchnąłem... Krzyk prze- 
strachu, i te słowa, klóróm 
w yraźnie słyszał: «Zyje! żyje » 
położyły koniec mojćj trwodze. 
Zgiełk i pomięszanie coraz się 
źwiększało; a ktoś zawołał: 
«Pan E* zemdlał; wynieście go, 
aby się znim nie widział, jak 
powróci do zmysłów,» Wołańie , 
rozkazy, krzyk przestrachu co- 
raz się bardziej zwiększały. 
Zgiełk wkrótce doszedł do naj- 
większego stopnia. Z wszystkie- 
go co sobie przypomnieć mogę 
jest to, że mię wyjęto z trun- 
ny, i że przy roznieconym o0- 
gniu i w gronie poczciwych przy- 
jaciół przyszedłem do Życia. 
Po kilku tygodniach wróci- 
łem do zupełnćj czórstwości i 
zdrowia; mogę powiedzieć, 
żem śmierci zblizka zajrzał w 
oczy, że usta moje piły już z 
tćj gorzkićj czary, którą kiedyś 
aż do dna wychylić mi przyjdzie. 


DO MĘDRCÓW. 
Mędrce z rozumy wielkiemi, . 
Co wszystko w księgach szperacie , 
Kogóż większego wy znacie, 
Co by przeszedł po tćj ziemi. 
Co by dla świata przykładu 
Choć zły duch jak innych nęcił, 
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Nie zostawił grzechu śladu, 
A krew swą prawdzie poświęcił. 

Stare jest słońce na niebie, 

Pokażcie co jaśniejszego 

«Rochaj bliźniego jak siebie. 

Powiedzcie mnie co lepszego. 

«Mićj w Stwórcy swym zaufanie . 
« Jemu czyń tylkó pokłony 
«Przebaczaj luboś skrzywdzony» 
Ogłoście świętsze mnie zdanie. 

To już się z moim nalogiem , 

Z moją się wiarą rozstanę, 

Powiem że JEZUS nie BOGIEM, 

4 waszym uczniem zostanę. 

, Tym czasem ukrzyżowany 
JEZU całuję Twe rany: 
Nie odpychasz grzesznych , dzięki, 
Z Twéj wsparcia, czekam ja ręki. 

Szczęśliwy, kto w Cię uwierzy, 

Kto jak ów celnik w kościele 

Placze, i w pierś się uderzy, 

I woła: «Grzesznym ja wiele!» 
Słysząc tćj duszy jęczenia, 
Powiesz jak do tćj grzesznicy : 
«Wstań ty już z Twojćj tęsknicy 
«A nie chodź drogą zgorszenia: 

ZRĘCZNA ODPOWIEDŹ. 

Przejeżdżając przez małe mia- 
steczko Napoleon, gdzie na je- 
go przyjęcie wielkie przygoto- 
wania porobiono , w pochlóbnych 
wyrazach oświadczył swe zado- 
wolenie Burmistrzowi, który go 
na czele obywateli przyjmując, 

+ w przemowie , tychże polecał je- 

go opiece, dodając że są ubo- 


dzy... 


"się bez tego obszedł. 


Kiedy tak Panie Burmistru,j 
z zadziwieniem Césarz odpowie. 
dział ,? po cóż takie koszta m 
moje przyjęcie łożyli, byłbym 


Ach! Najjaśnićjszy Panie, 
rzekłłBurmistrz , wizaż to byli 
my zrobić... lecz winni jesteśmy 
za lo, cośmy zrobili. — Ta nai- 
vna odpowićdź pobudziła Gé. 
sarza do śmióchu, i rozkazal 
przed odjazdein wyliczyć Bur. 
mistrzowi pareset dukatów. 


FRASZKA. 
We wsi jednćj przyszedł staf” 
ry Włościanin zapraszać Pani 
na czwarte swoje wesele — Kie 
dyż będziejto wesele— W Po 
niedziałek Miłościwa Pani 
Czemuż lepićj nie w Niedzielę 
O nić można u nas miłościw: 
Pani żenić się czwarty raz 
Niedzielę—A' to z jakićj przy 
czyny? Wahał się trochę kmio 
tek nad wyjawieniem tejże, a 
wreszcie na nią się zdobył. DI 
tego rzecze: że dö" pićrwszegi 
małżeństwa Bóg nas doprowa 
dza, do drugiego własna ocho 
ta, do trzeciego ludzie, a. 
czwartego sam szatan. 


|ciły się do Utrera. 


POLBUWTYRKA 


FnaNcya. Paryż 29 Listopada. 
Niepodpada wątpliwości, iż nowe 
regimenta wysłane zostaną do Al- 
gieru. — Listy z Bony 13 t. m. 
donoszą: — Wojska opuściły Bo- 
nę. Bej Fonstantyny nie chce i 
nić może walczyć. Ciągle do na- 
szych forpoczt przybywa wielu kra- 
jowców , przez co Jussuf w krótce 
zobaczy powiększoną znacznie si- 
lẹ odporną. — Bajona 24 h. m. 


| Donoszą z Madrytu 18 t. m. w 


skutek , karolistowsko - republikan- 
tskićej zmowy, która, przeszkodze- 
nie Regencyi królowój na celu mia- 
ła, uwięziono 26 osób. — Kadiz 
10 t. m. Poczta z Madrytu nie 
przybyła tu już od kilku dni. — 
Podług wiadomości z Sewilli, mia- 
sto to przygotowują do obrony, 
gdyż Gomez zwrócił się znów do 
Andaluzyi i Sewilli zagraża. — 
15 Gomez miał wkroczyć do Se- 
willi, a konstytucyjne wojska zwró- 
(Wiad. pryw.) 


| Ruchoma kolumna Kadixka powróci- 


ła w godnym pożałowania stanie. Ge- 
rał Espinosa przedsiębrał ciągle prze- 
chody bezkorzystne, wtę i ową 
stronę, aby tylko walki z Karoli- 
stami uniknąć. — Moroliści robią 
tak wielkie postępy w południowćj 
Hiszpanii, że 22 t. m. w Madry- 


cie już od 3 dni żadnego kuryera 
z Andaluzyi, nawet i z pobliższych 
okolic stolicy nie miano. 

ANGLIA. Londyn 29 Listo. Jedno 
ztutćjszych pism liberalistowskich u- 
trzymuje względnie Portugalii, iż 
ustawa z r. 1826 tylko w małćj części 
Dworu i niektórych dowódzcach 
wojska zwolenników mając, od czasu 
wyczerpania Brytońskich pożyczek 
utrzymać się nić mogła. 

Brevi. Antwerpia. 30 Listo- 
pada. _ Wskutku wczorajszćj burzy 
wydarzyło się tu wiele nieszczęść. 
Liczba rozbitych okrętów które 
przez nasze zakłady bezpieczeństwa 
były gwarantowane, jest wielką; 9 
okrętów których lu oczekiwano za- 


ginęło. 
Hiszpanya. Madryt. 18 Listo- 
pada. Słychać że Rodil odesłany 


został do więzienia w Badajoz. — 
O spisku który odkryć miano mało 
mówią, zapewnie zobawy nie- 
skonpromitowania się. _ Wczoraj 
atoli dom pocztowy był pełen woj- 
ska, piędziesięciu ludzi uzbrojonych 
przechadzało się przed tymże , a li- 
czne konne patrole przebiegały uli- 
ce. Zdaje się że się powstania o- 
bawiano i uwięziono wiele osób. 
Don Lorenzo Calvo de Rozas na 


'ezelnik spiskowych, jest przez P, - 
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Mendizabal do którego Ministerym 
należy, do Salamanki na wygnanie 
wskazany, tenże wydał, przeciwko 
tomu energiczną protestacyą, którą 
drukowaną dziś pomiędzy deputo- 
wanych rozdano. — Osoby uwięzio- 
ne w Sewilli 3 t. m. uwolniono w 
braku dowodów. — Berlanga 16 Li- 
stopada. Wczoraj przybyła tu Dy- 
wizya Generała Narvaez. 

Dywizyja Generała Alaix dosta- 
ła rozkaz przyłączenia się do po- 
wyższćj, aby ten dzielny Do- 
wódzca mógł skutecznićj przeciwko 
nieprzyjacielowi działać; lecz na 
nieszczęście, nie wiadomo gdzie- 
jest Alaix.  Spodziewają się iż 
jest w Fuente Ovejuna, a chociaż ży- 
czeniem jest Narvaeza połączenia się 
znim, nie wstrzyma go to za- 
pewnie w pochodzie.  Gomeż był 
13go w Ecija a Ribero w Cordovie. 

Kapitanowi Pozs udało się wy- 
naleść sróbra kościelne w Alcalá 
które Proboszcz tamtćjszy ukrył, 
i mimo: rozkazu Rządu i trudniącej 
się uzbrajaniem Junty wydać nie 
chciał, twićrdząc: iż takowe władzom 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest: 


w Hadyxie złożył. —26 Espartero 
opuścił Portagalettę na czele 15,000 
ludzi, i udał się przez Balmazeda 
ku Bilbao; żałoga tćj fortćcy, ma 
nadzieję iż sama przez się, bez po- 
mocy nawet tego jenerała będzie mo- 
gła się utrzymać , ma bowiem liczną 
artyleryą , niebrakuje jéj żywności, 
ammunicyi, ani rąk, gdyż nawet 
kobićty zrzadką odwagą przy- 
kładają się do obrony. 

PonrucaLya. Lizbona 22 List: 
Zawziętość przeciwko Anglikom 
dochodzi tu do najwyższego sto- 
pnia. W tajemnym klubie miano 
udecydować w dniach rozruchów ; 
iżby za pierwszym  wystrzałem 
Brytońskich morskich Żołnierzy, 
osiadłych w Lizbonie Anglików wy- 
mordować , a majątki ich wdowom 
i sierotom gwardzistów oddać. 

Portugalska posiłkowa Legia w 
Hiszpanii odwołana jest do Toro 
i Zamora, aby się jak najbliżćj 
granicy znajdowała. W Moncor- 
wo usiłowano przywrócić ustawę 
z 1826 r. lecz nadaremnie. 

(G.P.S.) 


w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ , i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 


wynosi Zip. 6 i przyjmuje się w handlach 


Wgo Kocha i Szreiberr. 


